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PRE~Ul\IERA TA 
w m i ej s C u: 

rocznie .. rs. 3 kop. 20 
półrocznie . r8. 1 kop. 60 
kwartalnie . rs. - kop. 80 

C . l . I ena pOJec yllczego numeru 
kop. 8. 

z przesyłką: 

rocznie. . rs. 4 kop. 80 
póh-ocznie . rs. 2 kop. 40 
kwartalllie . rs. 1 kop. 20 

OGł..OSZENJ.<\. 
Za ogłoszenia l-razowc k. 8 

od jednoszpaltowego wiersza 
petitu. Za ogłoszenia kilkuna-

!
stokrotne-po k. 5. od wier-

j

sza. Za reklamy i nekrologi 
I po k. 10 od wicrsza.-Za ogło- , 

I 
szenia, reklamy i nekrologi na : 
l-ej stronie po k. 15 od wier- ' 

II 

sza pctitu. i 
(Jeden wiersz szerokości strony= ; 

I 4 wierszom jednoszpaltowym. I 
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1 10~OOO 1łUBLł 
na umiarkowany procent 

potrzebne na pierwszy numer hypoteki nieruch 0-

mo~ci miejskiej. Wiadomość w Redakcyi. (2-1) 

m Dwa premij a po 30 pączków m 
w CUKIERNIACH K. SZYMAŃSKIEGO 

w każdą niedzielę i zapusty znajdować się będą 
w pączkach kartki. Kto takowe przedstawi, otrzyma 
w kaMej cukierni po 30 pączków. (2-2) 

Z DOwodu DrZBdstawiBll amatorskich 
RZ EMIEŚL NICZ YCH. 

Od niejakiego czasu, mianowicie odkąd 
przedstawienia amatorskie organizować za­
częli tutejsi rzemieślnicy, celem przyjścia 
z pomocą swym biedniejszym kolegom-spo­
tykamy się coraz częściej z poglądami 
wprost potępiającemi takowe. Antogoniści, 
motywują swoje nieprzychylne zapatrywa­
nie tern, że przedstawienia te zbyt odry­
wają przyjmujących w nich udział rzemieśl-

przychodzi? Zaprawdę, niejeden lub nieje­
dna z amatorów i amatorek, gdyby nie cel 
pomocy bratniej, który im przyświeca, wo­
lałby pójść na jakiś rzemieślniczy piknik, 
na którym zabawiłby się do samego raua ... 
bez żadnej dla siebie korzyści! 

Nie powinniśmy więc zrażać naszych rze­
mieślników do tego rodzaju zabawy, zwła­
szcza, jeżeli odrywają się oni od pracy dla 
wytchnienia, zaledwie dwa razy do roku. 
Ileż to razy my się od niej odrywamy cał­
kiem bezmyślnie i bezcelowo? .. 

Niepodohieństwo wreszcie być pedantem i 
żądać od człowieka pracy bez końca i 'wy­
tchnienia. Taka praca byłahy nawet mniej 
produkcyjną, bo mniej energiczną, i niczem 
nieurozmaiconą· J-I. D. 

z' Będzina. 
KOl'espodencyja {"Tygodnia'lJ. 

Ładny czas.-Stan drowotny.-KOl'zyści z nowej 
ustawy fabrycznej i omijanie tejże nRtawy.-Bal 

w miejscowym klubie. 

ników od warsztatów i narażają na nie- Dawno już nie pamiętamy tak wspaniałe-
odpowiednie a bezpotrzebne wydatki. go czasu jak mamy obecnie; po parodnio-

W poglądzie powyższym, na pozór słu- wych bowiem silnych mI'ozach, mamy lekki 
sznym, co krok-to błąd loiczny. mrozik, a przy tem suche i przyjemne po-

Wszystkie przedstawienia amatorskie, czy wietrze. Zdawało by się, że taka aura po­
to rzemieślnicze czy nierzemieślnicze, mają winna sprzyjać wspaniałemu stanowi zdro­
przedewszystkiem na oku cel jakiś filantro- wotności; tymczasem podobno tak nie jest, 
pijny. Dlatego to celu warto jest dziesięć jak utrzymują miejscowi eskulapi; panują 
razy więcej poświęcić czasu i kosztu, niż bowiem u nas jakieś uporczywe katary i coś 
na inne jakieś, bezcelowe, a często i bez- w rodzaju już niemodnej influenzy, która 
myślne zabawy. Rządząc się tą słuszną loi· u dzieci wywołuje nawet groźne objawy 
ką, nikt nie występował dotąd z podoblle- mózgowe, jakie obserwowano w okolicznej 
mi zarzutami, gdy tak zwane ntowarzystwo" wiosce Grodźcu. 
brało u nas udział w teatrach amatorskich, Cokolwiek chciałbym pisać o naszym ką­
choć również traciło ono na nie czas i pie- cie przemysłowo-faurycznym, pomimo woli 
niądze, w daleko większym nawet stosunku. ciśnie mi się pod pioro uiewyczei'pana i ni-

Dlaczegóż więc dzisiaj mamy mieć za złe gdy chyba należycie niezałatwiona kwest y­
rzemieślnikom, że chcąc naśladować dobry ja pomocy lekarskiej w zakładach przemy­
przykład, zapragnęli przyjść z pomocą swo- słowych. Znana ci zapewne, czytelniku, nowa 
im biedniejszym, pozostającym w potrzebie ustawa fabryczna, która, jakkolwiek w za­
współbraciom, i, że teatr amatorski wybrali łożeniu swojem racyjonalna, to jednak ma 
jako środek naj skuteczniej prowadzący do jeden punkt niezmiernie niedogodny dla 
tego celn? Czy się pomylili pod tym wzglę- pracujących. Punkt ten opiewa, że fabry­
dem? ... Bynajmniej-zrobili oni, nasz cm zda- kant obowiązany swoim kosztem zapewnić 
niem, wybór najodpowiedniejszy; boć, z po- pracującym pomoc lekarską, ale tylko pm­
między wielu innych dróg, ta jest naj prostszą cującym, a nie ich żonom i dzieciom. Nie­
w mieście nie posiadającem stałej trupy jednokrotnie też zdarzało mi się słyszeć od 
dramatycznej. Nadto, teatr amatorski ma fabrycznych lekarzy, że żony naszych robot­
jeszcze tę zaletę, że na przyjmujących w ników, chociaż faktycznie mają zapewnioną 
nim udział, przy odpowiednim wyborze bezpłatną pomoc lekarską, wyczekują z cho­
sztuk, wpływa umoralniająco i cywilizacyj- robami do ostatniej chwili, a cóż dopiero 
nie, jeśli pominiemy inne, bezpośrednie i do- gdy muszą za pomoc lekarską zapłacić i w 
tykaln korzyści przez zetknięcie ię z wzo- dodatku lekarstwo kupić. Sądzę przeto, że 
rami scenicznej twórczości i języka. A wresz- ten punkt ustawy powinien być dopełniony, 
cie, czy sądzicie, że dla tych ludzi granie tem bardziej, że nieporównanie większy 
teatru amatorskiego nie jest raczej pracą niż procent jest chorych członków rodzin rouo­
zabawą? czy myślicie, że im to tak łatwo blików aniżeli samych robotników. 

:Mniejsze zakłady przemysłowe, chętnie 
wprawdzie wypełniają wzmiankowany prze­
pis ustawy, a często są jeszcze gorliwsze, 
bo dając poradę lekarską bezpłatn~e, nawet 
i lekarstwa każą kupować robotlllkom; po­
zatem jednak nic. Nie mogę tego powiedzieć 
o większych fabrykach i kopalniach, te bo­
wiem zapewniają całkowitą pomoc lekarską 
nietylko pracującym ale ich żonom i dzie­
ciom, a niektóre, jak podobno Towarzystwo 
Sosnowickie uie odmawia pomocy i dalszym 
członkom rodziny, jakoto matkom pracują­
cych i L d. 

Mieliśmy tu na Sylwestra, starego stylu, 
bal w miejscowym klubie, który się nie­
świetnie udał, gdyż tutejsze damy, w nie­
zbyt obfitej ilości podjeżdżając pod klub, za­
pytywały tylko, czy dużo już jest dam na 
sali, poczem wracały do domu. Jedna tylko 
cudzoziemka była tak odważną, Że weszła, 
ale .... po niejakim czasie, widząc się osamot­
niouą, powróciła do hotelu i pierwszym po: 
ciagiem odjechała. Pozostały więc na sah 
saine tylko filary społeczne, które wziąwszy 
się do brzęczenia w szkło, przebawili się w 
ten sposób do 11 z rana. X. X. 

Zi S:IELC.A 
(pod Sosnowcem). 

(Ko1'espondencyja "Tygodnia' 'J. 

Ruch przcmysłowy.-Brak mieszkaiI, ich ceny i za­
radzenie złemu.-Nasze drogi.-Karnawał w uśpie­
nitl.-Szkoła miejska 3-ch klasowa.-Hotel w Sielcu. 

Ruch i przemysł fabryczuy w ostatnich 
czasach w naszej mi~jscowości znacznie się 
podnosi, a dowodem tego powiększanie się 
fabryk. Huta ~Katarzyna" rozpoczęta bu­
dowę nowego wielkiego pieca do produko­
wania surowca, oraz walcownię rur żela­
znych. Fabryka pp: Fitzncl'a i Gampera 
również powiększa się; wszystkie bowiem 
domy mieszkalne robotników, znajdujące 
się na terytoryjum fabrycznem, są obecnie 
bądź rozbierane,bądź przebudowywane na in­
ne fabryczne budynki. Sila też robocza w tych 
dwóch fabrykach została zwiększoną. Mimo 
tu, w naszej miejscowości żądnych pracy 
moźna zawsze przed fabrykami napotkać. 

W skutek ciągle wzrastającej liczby pra­
cujących, drożyzna coraz dotkliwiej czuć 
się nam daje, a ceny mieszkań, idąc w gó­
rę, przewyższają ceny Warszawy; tylko 
gdy tam w domach panuje wZl)rowy po­
rządek, u nas o tern wiele clalouy się po­
wiedzieć. Za małe np. mieszkanie, składa­
jące się z 2-ch maleńkich pokoików i ta­
kiejźe kuchenki, płaci sil} 200, a nawet 
260 rs. rocznie, a wynająć je, cho -
ciaźby i za taką cenę, istnc niepodouień­
stwo. Domów mieszkalnych, w stosunku 
ciągle wzrastającej ludności, zbyt mało, 
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a ruch budowlany, który szybko wzrastał I "\" ~~ 4-:l: "Tygodnia" korespondent z So­
do 1892 r., jakoś w roku zeszłym prawie snowca podniósł kwestyję drożyzny w miej­
ustal. Dawniej kłopotliwem było wyJla- scowym naszym hotelu-Sielce. Ja zaś do­
leŹĆ mieszkanie, a dziś brak ich kompletny; dam, iż nie tylko ta kwestyja nas trapi, ale 
wicIu też pracujących zamieszkuje ,,, sąsie- o wiele więcej niedelikatność nowego dzier­
dnicl! wsiach, lub powiatowem mieście Bę- I żawcy, któremu widocznie się zdaje, iż nie 
dzinie, odległem o 4 wiorsty. zakład dla publiczności, ale publiczność dla 

Kto nie zna dróg naszych, myśleć może, I zakładu winna istnieć. Lekceważące trakto­
iż kilkowiorstowy spacer pożytek tylko wanie gości chyha tłomaczy sobie p. dzier­
zclrowin przynosi; aliści inaczej sądzić bę- żawca tem, iż w hraku innego zaldadu ja­
dzie, gdy drogi nasze zobaczy. Do Będzina dłodajnego u nas, gO:5cie zmuszeni są znosić 
bruąć musimy po kolana w błocie podczas jego niedelikatność. "' .... n. 
odwilży, wpadając co chwila w doły, lub 
potykając się o bmienie, któremi droga 
usłana. Wprawchie, dzi~ki miejscowym pp. 
fabrykantom, doczekaliśmy się kawałka szo­
sy, prowadzącej przez kolonijq "Konstan­
tynów"-· lecz pozostało nam jeszcze do Bę­
china, co najmniej 3 wiorsty, iście torturo­
wej drogi! Może-co daj Boże-i o tej dro­
dze, która oheCllie przedstawia tylko jeden 
z wybojami dół, pomyślą pp. fahrykanci. 

Gdyby tak bogatsi posesyjonari miej- I 
scowi lub zamiejscowi wystawili, chociażhy 
zbiorowe mi funduszami, kilka, a nawet 
kilkanaście domów mieszkalnycb, mieliby 
zapewniony dochód przy wzrastającem cią­
gle żywiole fabrycznem. 
Karnawał, który w tym roku był wielce 

ospaly, ma się ku końcowi. Za dawnych lat 
bywa.lo u nas inacz~j ... i huczno i skoczno! 
Jakąś jedną, a nawet i więcej zabaw mo­
żnauy było urządzić, a i cel znalazłby się 

Jak nasi mQdl'CY na mediumizmu 
Dziwne objawy, 

Tak patrzą woły na llowe wrota, 
Pełne obawy. 

L ecz llas nie dziwi tell icb niepokój 
I wzrok złowrogi, 

Bo rozum wołu kręty i krótki 
Jak jego rogi. 

Czego nic widział j eszcze w swem zyeiu, 
Tego si~ tl"\\'ozy: 

Nie przejdzie wrotni, az mu ich całych 
Kto~ nie otworzy. 

Dm. 

miasta i Okolic. 

z łatwością, bo oto budujący się w Sosno- Siwawa oświetlenia elektl'~'czności~\ 
WCLl kościół potrzebuje ciąglych fund u- Piotrkowa znów występuje na porządek 
szów. Co llpowodow'ało w r. h. ciszę karna- dzieuny. "\Vażne sprawy nigdy nie załatwia­
walową, czy brak cbęci, czy inna okolicz- ją się, i nie powinny załatwiać, odrazu, ale 
1l0ŚĆ - trudno wytlomaczyć. . Gdyby cho- po głębokim namy~le. Jeżeli więc kwe­
ciaż komitet hudowy ko "ciola uraczył był styja oświetlenia elektrycZl1ego co pe,,'ien 
nas aumtorskiem przedstawieniem, byłohy czas od lat kilkuuastu wciąż powraca na 
choć trochq weselej a i kościół zyskałby na stół-to już jest dobr.rm znakiem. Pisali~­
tem niemalo, gdyż przedstawienia amator- my już o tym przedmiocie nieraz, a przed 
skie ~ieszą się u nas zaWi"lze wielkie m jlowo- 15~~u laty rozprawiali nawet w "Tygodniu" 
dzelllem. dosc szeroko na ten temat; może wi~c do-

Dnia 2U październik,t r. z. niezaIe:luie od czekamy się jakichś rezultatów, jak jl1Ż 
daWJlcj szkoly .Aleki>alldryjskiej jedno kla- doczekali~my warsztatów tkackich, ZH­

sowej przy fabryce p. Diettla, została otwo- powiadających niewątpliwie inauguracyjq 
rzollą przy tejże fabryce szkola 3-ch klaso- wielkiego przcmyslu. Co do clektryczności, 
wa ~\leksan(1ryj , ka z programem i prawami zapoczątkował takową już w k0110U r. z. 
szkól z r. 1877. Obecnie otworzoną została p. Krins, oświetlając nią tutejszy swój mlyn 
tylko klasa I-sza; za lat wiqc cztery Uk0110Zą parowy; a jeżeli mógł to uczynić pall K, to 
szkolq ci, którzy obecnie są w wyższym od- o ileż łatwiej b~dzie to mogła uczynić, przy 
dziale khtśy pierwszej. czkola taka ,,,ielce jakiem talderu "'spółdziałaniu magistratu i 
była tutaj potrzebną; to też szczere uznanie miasta, przyszła wielka fahryka na Bugaju. 
należy się jej inicyj~torowi, Jakoż na tej kanwie snując nasze wyracho-

KOŃ ARABSKI. 
Bardzo małej liczbie europejczyków da­

nem bylo oglądać konia czystej, nieskażo­
nej krwi arabskiej. Od czasu, w którym 
za panowania królowej Anuy, sprowadzono 
do Anglii słynnego "Darley Arabian'a, ża­
den inny arabski lJ7W sang rumak, nie był 
w posiadaniu europejczyka. 

N awet na sla,,,nycll rynkach Bagdadu 
i Damaszku nie można dostać arabskiego 
konia, który bylby "asil", t. j. czystej krwi 
bez domieszki. Konie, hodowane w Syryi, 
a następnie sprowadzane do Konstantyno­
pola i Kairu, są tylko mieszallCami, któ­
rych koczujący beduini zwą pogardliwem 
mianem "synów koni". 

:JlieszallCe te są zwykle koloru szarego, 
co na pierwszy rzut oka zdradza nieszla­
chetne ich pochodzenie; nawet "Kadysze" 
któremi chlubią się stajnie sułtana i khedy­
wa., Sl:1 "synami koni", ale nie synami pustyni. 

Jeden z beduinów, sprowadzony dla 
obejrzenia. i ocenienia sta.dniny Abbasa I-go, 
nie zawahal się oświadczyć, że wice-król 
nie posiada ani jednej klaczy czystej rasy! 
A jednak syn .l\Iebmeta-Ali lubił konie 
arabskie i wydał najmniej :25 milijonów 
franków, aby zaprowadzić wzorowe stado 
w Kairze! 

G dzież wiqc szukać klaczy arabskich 
o krwi niepokalanej?.. Jeżeli sułtan, na 

podarek dla generała Grant'a znalazł tylko 
szare kadysze; jeżeli wice-król Egiptu, ja­
ko wasal królowej Wiktoryi, używa tylko 
koni angielskicb; jeżeli pasza Bagdadu ma 
stajnie hardzu miernej dobroci; jeżeli wresz­
cie emil' Hail'u, mogący grahić od morza 
Czerwonego do zatoki Perskiej, zdobył za­
led wie trzy czy cztery konie szlachetnego 
pochodzenia: gdzież wiqe, pytamy raz je­
szcze, szukać tych nieocenionych klaczy, 
które utrzymują rasq arabską w dawnej 
swej świetności? ... 

Przedewsz~Tstkiem, liczba ich jest bardzo 
małą. Według pana Blunt'a bowiem, nie 
przechodzi dwóch setek, a szukać ich trze­
ba w środkowej Arabii, w pustyni N eżd, 
poprzerzynanej bujnemi pastwiskami. Po­
wietrze w tej miejscowości jest nadzwyczaj 
czyste i niezmiernie sprzyja hodowli koni. 

Z pomiqdzy plemion, przebiegających tę 
krainę traw i piasków, plemię gomllssa 
wsławiło się czystością krwi swych ruma­
ków, Zimę spędzają w Neżd, a z nadej­
ściem wiosny udają siq na brzegi Eufratu. 
W ówczas to sprzedają młode swe ogierki 
syryjczykom, którzy hodują z nicb "kady­
szów" na targi Bagdadu i Damaszku, ale 
za żadną cenq gomussa nie sprzeda klaczy. 
Pomiędzy nimi więc tylko znajduje się nie, 
pokalana rasa arabska. 

Klacz, nieposzlakowanego pochodzenia, 
jest zazwyczaj gniadą, czarno nakrapianą. 
Maść kasztanowata mniej jest cenioną, 
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wania-kto wie, czy nie doczekamy się 
wrycble elektrycznego oświetlenia naszego 
grodu. Co prawda, daleko pilniejszą weJlug 
lias kwestyję stanowi brak dostatecznej 
ilości wody do przepłukiwania zabłoconego 
wiecznie, zanieczyszczonego i cuchnącego 
koryta Strawy-ale... w ostateczności, niech 
nasz magistrat i ławnicy robią wcześniej 
elektryczność lliż wodę ... 

- l'egol'ol'Zue w~' hol'y, tak do Straży 
Ochotniczej, jak i do 'Towarzystwa Dobro­
czynności, odbędą się nieco później niż 
zwykle, z powodu niewykolIczenia jeszcze 
rocznych sprawozdll11 i niezałatwienia nie­
których koniecznych formalności. 

- P,'zedstawicllie zeszłoniedzielne, da­
ne przez amatorów-rzemieślników, z ce­
lem przyjścia z pomocą biedniejszym swym 
wsp6łkolegom, składalo się z 3-ch komedyj: 
111.'ajemnicy" Posażnej jedynaczki" i mai­
ka oP<itanego". Teatr był zapełniony na 
niem po same brzegi; w przejściach na­
wet stanęła nasza młodzież gimnazyjal­
na, z największym trudem utrzymY'Hl­
na w jakiej takiej sforności. O tej osta­
tniej (to jest o sf01'l10$ci młodzieży) w ró­
żnych miejsf'ach publicznych, dałoby się 
w ostatnich czasach to i owo powiedzieć­
ale nie tu jest miejsce potemu. Powraca­
my więc do przedstawienia. 

Udalo się ono niewątpliwie tak ze wzglę­
du na dochód hrutto, wynoszący około 
300 rs., jak i na usiłowania szlaclletne ama­
torów, zwłaszcza, jeżeli weźmiemy pod 
uwagę trudność w wyborze sztuk i cba­
rakter salonowy 7lPosażnej jedYll'l.czki". 
Grali wszyscy, zydaszcza m~żcz:yźni, bardzo 
poprawnie, a niektórzy nawet }JI'awdziwic 
artystycznie. ULlział w przedstawieniu przy­
jęły panie: Karbowska, czyma!iska, i\lickie­
wicz, Luft, panny: Sokól, Karbowska~ l\Ia­
jer, oraz panowie: Kos~owski, Jasii1sl\:i, 
Mickiewicz, Ziembiilski, Karh01\"ski, Plu­
ciI'Iski, Pąkciilki, Lisiecki, Luft, .Miedzia­
nowi>ki i sam reży~cr, znany organizator 
teatrów amatorskich p. Fleszyilski. 

Istnieje projekt pm\·tt'll·zenia niedzielnego 
przedstawienia. Sądzimy, że warto to 
uczynic, choćby przy mniej licznym na­
pływie publiczności. 

- Z WiOSlli\ ma być wreszcie wykoil­
czony dawno zamierzony projekt założenia 
skweru na placu Aleksandryjskim, który 
tym sposobem wielce przyozdobiony zosta-

a szara i kara w zupełnej jest nie1asce. 
:Maść biala za to jest bardzo poszukiwaną, 
ale też niezmiernie rzadką. Maści: sroka­
ta, dereszowata, izahelowata, bulana i ska­
rogniada, nigdy nie spotykają się w czy­
stej krwi arabskiej; są więc oczywistym 
i niezbitym dewodem krwi mieszanej. 

Beduin, kupujący konia, pominąwszy 
maść, zwraca uwagę głównie na trzy rze­
czy: żibbach-t. j wydatność czoła, mitbet 
-osndę głowy i wygi~cie ogona. 

Z trzech tych wskazówek, ostatnia jest 
najważniejsza. Arabczyk p~w sang, w galo­
pie, powinien trzymać ogon pionowo. 

Pewnego razu, beduin, ścigany przez 
nieprzyjaciół, zrzucił z siebie burnus, chcąc 
koniowi umniejszyć ciężaru. Jakież było 
jego zdziwienie, gdy po kilku godzinacb, 
chcąc się przekonać, czy pogoń ustała, 
spojrzał poza siebie i zobaczył na ogonie 
klaczy burnus swój, jak na wieszadle. 
Dzialo się to przed kilkoma wiekami; ale 
do dziś dnia szczycą się ci, co posiadają 
potomka klaczy "z burnusem"!.. 

Niemniej poszukiwani są potomkowie 
rodu, zwanego "staruszką.". Oto ich hi­
story ja: Beduinowi, ściganemu przez wro­
gów, udało się wyprzedzić icb o tyle, żehy 
dać czas klaczy wyd!lć na świat źrebię; po­
czem popędził dalej. Znalazłszy się w miej­
scu bezpiecznem, wśród przyjaznego sobie 
plemienia, nie miał nawet czasu niepokoić 
się losem pozostawionego źrebięcia, ujrzał 
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nie. Szkoda tylko, że wiecznie szpecą to W [\'owem ~Iieśeie nad Pilicą, w sali - PytlasiJ'lski. Występujący w Łodzi, 
pryncypalne miejsce naszego grodu, stare, zakładu D-ra Bielińskiego, gdzie dotąd zbie- w cyrku Oinise1li'ego, wkrótce wystąpi w 
nigdy nie restaurowane, odrapane mury ra się, pomimo zimy, garstka kuracyjnszów, walce szwajcarskiej na pasy z oczekiwa­
budynku poklasztornego, do niedawna mie- odbyć się ma dnia 3 lutego zabawa tańcll- I nyll1 tam lada dzień "profesort:ll1 i mistrzem" 
szczące w sobie gimllazyjum żeńskie. War- jąca, na którą, o ile wiemy, sporo się wy- Petri z Wiednia, który specyjalnie w tym 
toby też koniecznie je odnowić! bim'a okolicznych ziemian i mieszkańców są- celu do Łodzi przyjeżdża. Dotych~zas pró-

- Zmiany sł'llżbowe. Nadetatowy le- siedniej Rawy. bowało już sił swoich kilkanaścIe osób, 
karz szpitala św. Trójcy Konstanty Jan Rej- - Z GI·aniey. Zaczynamy się na dobre znanych z nadzwyczajnej siły swojej, lecz 
man mianowany został lekarzem więzienia bawić. Karnawał bieżący rozpoczęliśmy ba- przez atletę na zego we wspo~nianej. wal­
w Piotrkowie. Kancelista sądu okręgowego lem składkowym, urządzonym w dniu 12 ce na pasy, wszyscy pokonam zostah. 
piotrkowskiego Adam Izdebski-leśniczym b. m. w gmachu kolejowym, w sali rewio - KoresllOudellt z IOolllnic skarży. sie 
lasu miejskiego noworadomskiego. zy:jnej (~rogi Iw.angrodzko-Dąbrowsk!ej. Ba- na brak mieszka!'l, o których należałob.y 

- Zmiany w dllchowieJltwie. )fiano- wlOno SIę na mm ochoczo, do godzmy 6 z pomyśleć, choćby dlatego, że do Kłommc 
wani zostali administratorami: ks. Tomasz rana. . coraz więcej zaczynają ściągać letnicy, znaj­
Bukowski do paraffi Woluorz i ks. Kazi- BaWI tu u nas oą pewn~g.o cz~su znany dując inne warunki bardzo odpowiednie 
mierz Sulikowski do Witowa. Przeniesieni kuglarz pseudo - P~ccOlO1ntm; l1lesłychaną dla dłuższego tam pobytu. 
zostali wikary jusze: ks. Walenty Laudowicz zrę~znością.w woltach i koncertach na ok~- -_ Oryginalna w~·stawa ... Jak się do­
do paraffi ;\Iileszki w pow. łódzkim; ks. ryme. pOdZI.w wzuudza w g~achu 8tacYJ- wiaduje gazeta "Wiek", komitet muzeum 
Stanisław We8010wski do paraffi św. Krzy- n)'m l bufecI~ przy kufelku plwa., " I przemysłu i rolnictwa nosi się z myślą 
ża w :Łodzi; ks. Stanisław LawiiIski do pa- .~kle~ SP?Zrwczy pod firm~ "Halma, ro~- I urządzenia poraz pierwszy w Warszawie 
rafii Srock i ks. Kazimierz Gawroński do WIJa SIę UlezIe, ale. bo tez o,dzna~za SIę wystawy strojów damskich. Pl"ogram ob ej­
parafii Wolbol'z. wy?orowym gatunkIem towarow l ceną mie wszystkie przedmioty stroju nowocze-

-- Pożegnanie. "\V ubiegly poniedziałek, umul.l'kowan.ą· .. snego, począwszy od sukien i kapeluszy, 
grono stowarzyszonych radców, delagatów .Ruch zb?zowy zn?wu od dm kll~u po- a skUI'lczywszy na klejnotach i kosmety­
i urzędników Towarzystwa Kredytowego WIększyl SIę w Gramcy; lecz obecllle lU~d- kach.-JeŻeli istotnic wystawa, o jakiej 
Ziemskiego, oraz adwokatów, rcjentów i chodzące tran.sporty. zboża, rrzeek~~edYJo- wspomina Wiek II przyjdzie do skutku je­
kilkanustu osób z miasta, żeg'llało opuszcza- wywane zostaJ~ w "? ;kszym meco mz 'przed- żeli istotni~ nie Jest ona tylko dzienn{kar­
jącego Piotrków byłego naczelnika biura ~em p,orządku 1.Z ~vI~k.szą o~~Ul:at1l0~cIą, ta~ ską kaczką (na jaką zakrawa)--to będzie­
tutejszej Dyrekcyi szczegółowej, pana Dą- z~ stlOny ~a~zeJ, Ja;k l za",IalllCZnC} ęt~I~ my świadkami wędrówki wszystkich ko­
browskiego, któremu przy pożegnaniu wrę- SI telegrafi.::;cI.sI;»adh z etatu, otrzymah JUz biet, które tłumnie spieszyć będą na nią do 
czono piqkny zloty zegarek z napisem: posa~y w sluzbIe. ruchu od ~owego l:oku, Warszawy, jak nieprzymierzając wyznawcy 
"Stowarzyszeni, koledzy i przyjaciele Na- z tąz ~af!1ą pensYJ.ą· ,E~zal1l!ny kolejowe :Mahometa do Mekki. ' 
czelnikm.vi Dyrekcyi Szczegółowej Piotrkow- urzędmkow w znaJomoscl słuzby ruchu ko­
skiej, p. Stefanowi Dąbrowskiemu, na pa- mercyjnej i telegraficznej, nie skończyły się 
miątkę, dnia 22 stycznia 1894 r./I. jeszcze. Sygnet1- kolejolcy_ 

- Otrucie. W gminie Parzniewice, we - ,V Hucie Bankowej, w Dąbrowie 
wsi Pawłów Górny, otruty został niedawno Górniczej panuje obecnie niebywaly ruch 
naj zamożniejszy tameczny włościanin, Ma- roboczy. Zamówienia napływają ze wszy­
ciej WarzyIlski w wieku lat 60. Sekcyj a stkich stron palistwa. Zarząd budowy ko­
sądowo-lekarska znalazła w żołądku wy- lei syberyjskiej porozumiewa się z Hutą 
raźne ilIady arszeniku. O zbrodni~ otrucia Bankową o dostawę szyn. Również i huta 
podejrzadą jest własna żona Warzyilskiego, żelazna w Sielcu świetnie prosperuje. Oba­
a powodem zbrodni była prawdopodobnie wiają się tam wielce zniżenia cła od żela­
występna jej miłość. Warzyńska byla zna- za, produkowaneg'o w fabrykach niemiec­
cznie młodszą od sweg'o męza, jako druga kich, czego się głównie Niemcy domagają. 
jego żona. Obniżenie cła od żelaza pruskiego dla pro-

- Pl'llllic~je. W dniu 14 b. m. w ko- chlcentów tamecznych jest bardzo niebez­
ściele parafijalnym w Borownie pod Kło· pieczne, bo nie mogliby wytrzymać kon­
ffinicami odbyły się przy licznym zgroma- kurencyi. Fabrykanci pruscy mają lepszy 
(heniu pobożnych prymicyje ks. Langera z węgiel od tutejszego, a więc i koks, oraz 
Chorzenic. Wymownem i z serca płynącem i mają na miejscu manganową rudę, z któ­
słowem przemówił do wiernych miejscowy l rej otrzymują feromanganę i silico-spiegle, 
proboszcz ks. Walutycz, witając w prymi- \ potrzebne przy produkcyi żelaza i stali. 
cyjancie nowego pracownika w winnicy N asi pToducenci artykuły owe muszą Sp1'O-
Pańskiej . wadzać z .Anglii i Niemiec. 

je bowiem biegnące o kilka kroków za 
matką, Uradowany, powierzył je stara­
niom jakiejś staruszki aż do swego powro­
tu. Wyrosła ze źrebięcia tego klacz prze­
śliczna, której potomstwo do dziś dnia no­
szące nazwę "staruszkiii, odznacza się szyb­
kim i niestrudzonym biegiem. 

U beduinów koń należy do rodziny. 
Pewien angielski podróżnik opowiada, że 
po silnej ulewie klacz jednego z szeików 
przy szla osuszyć się n ogniska, przy któ­
rem gotowała się kawa w kociołku. Ogrzaw­
szy si<i i osuwszy, jak dobrze wychowane 
dziecko, złożyla dziękczynny pocałunek na 
twarzy swego pana i jego gości, a na dany 
przez niego znak, udała się na wyznaczo­
ne jej miejsce. 

Źrebięta, chowane pod namiotem, tak 
przywykają do towarzystwa ludzi, że na­
wet widok europejczyków nie przestrasza 
ich; (;wszem, po krótkiej nawet znajomości, 
tak się z niemi poufalą, że rewidują kie· 
szeuie, aby znaleźć kawałek culun, który 
stanowi ulubiony ich przysmak. 

Źrebię tylko miesi.ąc po urodzeniu ssie 
matkę i biega za nią po pastwiskach. Po 
miesiącu odstawiają je od piersi, przywią­
zują w namiocie za nog<i i karmią mle­
kiem wielbłąda. Gdy rozwinie się dosta­
tecznie, puszczają je na trawę, gdzie uży­
wa nieogralliczonej swobody. Dzieci be­
duinów bawią się ze żl'ebiętami. Gdy te 
ostatnie zaczną nabierać siły w krzyżach, 

beduini powoli przyzwyczajają je do zno­
szenia ciężaru jeźdźca, dozwalając dosia­
dać je dzieciom, począwszy od najmniej­
szego z rodziny. Tym sposobem stopnio­
wo rozwijają ich siłę i koń dorosły nie 
czuje ciężaru, dźwigając dorosłego jeźdźca, 

Siodła, strzemion i munsztuka nie zna 
beduin arabski; wszystkie te przyrządy, tak 
męczące nasze konie, zwłaszcza przy ich 
ujeżdżaniu zastępuje tam poduszeczka, po­
pręg i uździenica. 

Koń arabski przebiega odległość oc1 gra­
nic Jemenu do brzegów Eufratu, nie oka­
zując najmniejszego zmęczenia. Zdrowiu 
jego nie szkodzi ani głód, ani pragnienie, 
ani najbrzydsza niepogoda. '1'0 też k011 
angielski może zwyciężyć go na wyścigach, 
ale pod względem żelaznej wytrwałości 
nigdy mu niedorówna! Łagodność wyrabia 
w nim postępowanie pana, który uważa go 
za należącego do rodziny; wy trwałość­
zimne i dżdżyste noce, spędzane uez dachu 
i okrycia. Sama natura chroni go od prze­
ziębień, pokrywając gęstym i długim wło­
sem na zimowe miesiące. Futro to, które­
go nie dotyka nigdy zgrzebło ani szczotka, 
znika przy pierwszych promieniach wiosen­
neg'o slońca, a "keheilan l

', podobny przez 
czas zimy do kosmatego niedźwiedzia, 
błyszczy na słońcu, jak rumak z marmul'U 
wykuty! (?) 

- ZWI'i\CaIłlY Ilwa~~ niektórych naszych 
składników materyjalij piśmiennych, na 
ogłoszenie p. Ossuchowskiego z Tomaszowa, 
zamieszczone na oshttniej stronie "Tygo­
dnia." Zdaje się, że lepiej uczynią kupując 
do swych handelków atrament p. Ossucho­
wskiego, niż ten, który fabrykują nasze 
żydki na Sulejowskiej ulicy, rozlewając w 
butelki z fałszowanemi etykietami Kadishol1a. 

- (~Tade!Ołane). Nienależnie nadesłanego 
mi rubla skhtdam do rozporządzenia '1'owa-
rzystwa Dobroczynności. Bl~onikowski. 

Wypadki w gubernii. 'Vciągu l-ej połowy 
grudnia l". z. było pożarów 7. 'V tej liczbie: z nie­
ostrożności 2; ze złego utrymywauia kominów 2; 
przyczyn niewiadomych~. Straty wyniosły ló0320 
r8.; Znaleziono trupów 3 wypadki uagłej śmierci 8 
samobÓjStwo 1; grabieże 2; luadzieży 9. 

- Z kasllłożyezkowo-wkłndowej urZę­
dników tutejszego sądu okręgowego.- Pod 
decyzyję ogólnego zebrania uczestników ka­
sy pożyczkowo-wkładowej, istniejącej przy 
tutejszym sądzie okręgowym, zwołanego na 
d. 27 b. m. poddane zostały następujące 
kwestyje: 1) rozpatrzenie sprawozdania z 
działalności kasy za 1893 rok, oraz rapor­
tu komisyi rewizyjnej, 2) oznaczenie wyso­
kości procentu od wkładów dobrowolnych, 
3) określenie Ila 189-1 rok sumy na wspar­
cia biednych członków w razie choroby i 
śmierci, -1) o określenie sumy na wydatki 
kasowe w ciągu J". b., 5) zatwierdzenie 
instrukcyi dla kasy, 6) zmiana § 1;! i uwa­
gi 2-ej do § 54 ustawy kasy, 7) ,,,y bór za­
rządu kasy i skarbnika, 8) wyuór komisyi 
skarg i 9) wybór komisyi rewizyjnej. 

Ze złożonego przez zarząd kasy sprawo­
zdania na 1893 rok okazuje się, iź kapitał 
obrotowy składał się w dniu 31 grtldllia 
ltl93 roku z nast~pujących pozycyj: co do 
k1'ecłytl~: l) w d. l stycznia 1893 r. uyło 
na pożyczkach u uczestników kasy rs. l S591 
kop, 31; w ciągu roku wydano nowych 
pożyczek rs, 54,704:, zwrócono pożyczek 1'S. 
55,512 kop. 79, przeto w dniu l stycznia 
189-1- roku pozostawało na pożyczkach rs. 
17,782 kop. 52; 2) gotowizną było rs. 234 
k. 3; 3) w papierach procentowych (l I 50 
rs. listnmi ziemskiemi, rs. 500 listami za­
stawnemi m. Warszawy, rs. 500 takiemiź 
listami m. Łodzi i rs. 100 w liście likwi­
dacyjnym), doliczając wartość kuponu bie­
żącego rs. 2256 k. Gl, razem 1'8. 20273 
kop. 22;-co cło debetu 1) wkłady ouowią­
zkowe z dywidendą za lata ubiegłe stano­
wily w d. 1 stycznia 1893 r. rs. 19,274 k. 
74, w ciągu 1893 r. wpłynęło od członków 
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rs. 4106 kop. 8, zwrócono 33 uczestnikom, wielu trudni się kunsztem złodziejskim, 
wyszłym z kasy rS. 5408 k. 53, a więc w ukrywają inwentarz skradziony, iywy lnb 
d. 31 grudnia 1893 r. było rs. 17,972 k.29 martwy. Zwykle też i okradzeni czynią 
(oprócz dywidendy za 1893 rok, 2) wkła- tam głównie poszukiwania rzeczy skl'adzio­
dy dobrowolne w d. 1 stycznia 1893 roku nych, ale rzadko z pomyślnym skutkiem, 
wynosiły rs. 1581 kop. 60, w ciągu roku bo złodzieje n iydków, zamieszkujących 
wpłynęło rs. 1626, zwrócono uczestnikom w pohlizkich miasteczkltCh, z którymi utrzy­
rs. 2167 kop. 96, przeto w dn. 31 grudnia mują stałe stosunki, chętnych i natychmia-
1893 r. było rs. 1039 k. 64, do czego na- stowych znajdują nabywców. l\Iianowicie 
leży doliczyć procent za 1893 r. w ilości w iydach z Kromolowa, Włodo:vic, Szcze­
rB. 22 kop. 74, razem przeto było rs. 1062 kocin na bydło; a zZarek, Zamowca i 
k. 38, a całość debetu stanowiła 1·S. 19034 Wolo roma, na konie. Wielu z paserów tą 
k. 67.-Tym sposobem przewyżka kredytu drogą podorabiało siq znacznej fortuny. 
nad dobrem w ilości 1'S. 1238 kop. 55 stli,- O ile okolica tutejsza jest malownicza, 
nowi zysk za 1893 r. Zysk ten składa się o tyle z drugiej strony biedna. Ziemia ka­
z następujących pozycyj l ) pobrano od po- mienisto-piasczysta, nieurodzajna. W roku 
życzek procentu rs. 1092 k. 20, 2) pobrano dżdżystym, jakim lJył ubicgły, jeszcze mo­
przy poiyczkach na utrzymanie kasy rs. żna mieć nadzieję, że coś się urodzi; ale 
189 k. 29, 3) procent od papierów procen- kiedy rok suchy, słońce wypala ,vszystko, 
towycb rs. 148 k. 91, 4) zysk na papierach nieraz do tego stopnia, źc zasiew się nie 
procentowych rs . 15 k. 94, razem 1'S. 1446 wraca. Owies i jęczmień rzadko kiedy się 
kop. 34; strącając zaś stratę 1Ia papierach udaje; pszenicy tu nikt nie sieje, bo nie 
procentowych rs. ] 7 kop. 60, pozostaje do- zwróciłyby się koszta uprawy. Jedynie 
chód kasy rs. 1428 k. 74. Z dochodu tego up~'~wia się tutaj żyto i kf\rtofle. Wydaj­
wydatkowano na procenta od wkładów do- n08C plonu bardzo mala. Swietny to rok, 
browolnych wypłacone (rs. 22 k. 73) i przy- kiedy z korca wysiewu żyta otrzymać 
padające (rs. 22 kop. 74) rs. 45 k. 47, na można cztery, a z korca kartofli siedem 
utrzymanie kasy (płaca huchaltera rs. 120 korcy. W r. z. tylko kartofle dopisały. 
blankiety, książki i t. p.) rs. 144 kop. 72, Na niewydajność żyta powszechne narze­
razem rs. 190 kop. 19; przeto czysty zysk kania. Wobec takich ,vanmków llic dziw­
stanowi, jak wyżej rs. 1238 k. 55. Z zysku nego, że bieda tu powszechna między oby­
tego zarząd kasy proponuje przelać do ka- watelstwem ziemskiem, że rok rocznie ma­
pitału zapasowego rs. 25, a resztę rs. 1213 jątki albo idą na parcelacyj ę, albo sprze­
kop. 55 rozdzielić jako dywidendę między dawane bywają przez Towarzystwo za za­
uczestników w stosunku do wkładów obo- łegłe raty; ie sekwestrator za zaległe po­
wiązkowych w myśl § 54 ustawy; tym sp 0- datki często musi robić zajęcia i licytacyje. 
sobem dywidenda za 1893 r. stanowić bę- Nic lepiej też trzyma się tutaj lud wiej­
dzie 6 1/2 %. Doliczywszy ogólną sumę dy- ski, pomimo jego skromnych wymagań, 
widendy za 1893 r. rs. 1213 k. 55 do wy- chociaż obchodzi się bez najemnika. DoŚĆ 
kazanej wyżej sumy w d.31 grudnia 18<J3 rzucić okiem na mieszkańców okolicy tu­
roku wkładów obowiązkowych 1'8. 17,972 tejszej, na ich zbudowania, oraz inwe'ntarz, 
k. 29, otrzymamy, iż wkłady obowiązkowe by się o tem przekonać . Wieśniak tutejszy 
w d. 1 stycznia 1894 r. stanowią rs. 19,185 tylko w wielkie święto luu familijne 1lro­
kop. 84, a z wkładami dobrowolnemi, całość czystości widzi u siebie kawałek mięsa, rok 
kapitalu ol)rotowcgo rs. 20,248 k. 22. cały hez Iliego się obchodzi. Do zamożniej-

Do kalJitalu zapasowego, który w dniu l szych liczy się ten gospodarz, który w do­
stycznia 1893 r. stanowił rs. 1105 k. 43 1/2, mu posiada chleh swego pieczywa. 
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kszono kościół, przez przybudowanie no­
wej nawy, wieży i zakrystyi. Nadto we­
wnątrz dają się wszystkie nowe ołtarze, 
ambona, cbór i t. d. Na to wszystko poczci­
wy lud chętnie grosz wdowi niesie w ofie­
rze, a przytem z wszelką pomocą 8pieszy, 
z radością, bez sarkania. 

Wiadomości bieżące. 

Ministeryjum Rolnictwa. Na ogólnem 
zebraniu rady pallstwa uchwalono ustawę 
ministeryjum rolnictwa i dóbr państwa. 
Ustrój nowego tego ministeryjum będzie 
następujący według informacyj dzienników 
petersburskich: l) kancelaryja ministra; 2) 
rada ministra; 3) rada górnicza; 4) połą­
czony urząd obu wymiellionych powyżej 
rad; 5) rada gospodarstwa wiejskiego; 6) 
komitet naukowy; 7) połączony urząd ra­
dy gospodarstwa wiejskiego i komitetu nau­
kowego; 8) inspekcyja działu gospodarsta 
wiejskiego, leśnictwa i górnictwa; 9) urzę­
dnicy do szczególnych poruczeń; 10) depar­
tament rolnictwa i hodowli inwentarza; 11) 
departament ekonomii wiejskiej, przemysIu 
i bandlu z wydziałami: gospodarstwa wiej­
skiego, handlowo - przemysłowym i tehni­
cznym, oraz z komitetami: kredytowym 
i przemysłu domowego; 12) wydział staty­
styki gospodarstwa wiejskiego; 13) wydział 
weterynaryjny; 14) melijoracyjnYi 15) icbty­
ologiczny; 16) departament dóbr państwa; 
17) departament górniczy; 18) depa.rtament 
leśnictwa i 19) wydział redakcyjno-wyda­
wniczy. 

= Szkoła koszykarstwa. W ltadomiu jed­
na z uzdolnionych koszykarek otwiera 
szkołę koszykarską. Celem nowej szkoły 
będzie nauka koszykarstwa dziewcząt wiej­
skich. Funduszc na utrzymanie zakładu 
są już zapewnione. 

Przemysł i Handel. 
wpłynqło ,y ciągu roku kar za opóźnienie Zabudowania, choć dość schludnie utrzy-
w spłacie pożyczek rs. 33 k. 04 1/2, wypła- m~ne, są, z~ SZczul~łe; jak mówi przysło-! + W kopalniach donieckich przewidywana 
cono 5 uczestnikom 7 wsparć bezzwrotnych WIe" ~ kaz.deJ szybl~1 .okno. Inwentarza u 1\ jest, na zasadzie wiadomości zebranych 
w ogólnej sumie rs. 135, strąciwszy za- wło~.Clan .. J~st ~'ów~llez bard~o mało, . a to, przez spec!jalną komisy~ę statystyczną, 
stratę na papierach procentowych rs. 35 k. co SIę ub.z,} m11Je, Jest ta~ c1r?bne, ka1łO\~a- eksploatacYJ a węgla kamlCllUego w r. b. 
50 i doliczywszy żysk na tychże papierach te, a z WIOsną tak nędzme SH~ przedstaWIa, 1894 w ilości 250400000 pud. weO'la i 

Ś ' • d d . ,. k t ' , , .0 rs. 16 kop. 50 i czę c zysku kasy za 189:3 ze o~raw y sarce SIę sms, a, l)a ~'ząc na 8,350,000 pud. antracytu, razem przeto pud. 
(jak wykazano wyżej) rs. 25, otrzymamy, te ,szk~elety ,powleczone skorą" k~ore czę- 258,750,000. Rozmiary zas pl'zypuszczal­
iż w d. 1 stycznia 1894 1'. kapitał zapaso- stokroc progow ?bór przekroczyc m~ mogą· nego spożycia węgla w r. b. obliczono na 
wy wynosił rs. 1010 k. 8. Kapitał ten jest Gospodarzy, maJących po parze kom, w ca- 208500000 pud. t. j. 347530 waO'onów. 
ulokowany w gotowiźnie (1'8. 49 kop. 58), łej gminie na palcach policzyć można. W sa- ' , " , eJ '.' 

w premiówkach z 1864 i 1866 1'., W pre- mej wsi Kroczyce, najwięk~zej z całej gmi- . t Prz.ywoz w~łny. ~a!,- . d0D:0szą B~1ze ­
miówce szlacheckiej i 1'8. 300 w listach li- ny, bo liczącej 1200 ludności, razem jest DYJ,a r"wd~mosh, ~dT~Isha~YJa. obw?d~w 
kwidacyjnych. trzech gospodarzy, mających po parze koni. onsk ego l Ku~a,nsk e",o, czym stal.ama, 

Uczestników w dniu l-go stycznia r. b. Wiekszość biedniejszych rolników wcale nie aby było po~wyzszone cło od wełny l wy-
było 130. utr~ymuje koni dokonywa' ac uprawy pola robó~ wełmanycb, spl'owadzaD:ych z za 
Pożyczek na zastaw papierów procento- albo krowami lub też naj~tym zaprzegiem. graIllcy. Prośba. 'w tym .duchu Jest moty.­

wycb było w d. 1 stycznia r. b. 5; wartość Ci co maja' wiecej ziemi" trzymaj a • tylko wow.ana te~, ze przywoz ~7~łny zagram­
papierów, złożonych na zastaw wyniosła pd jednym koniti', kupują~ go zazwyczaj z czneJ zag,r~za .owczarstwu llll~Jscowemu. 
rs. 1370. początkiem wiosny w cenie od 15-25 rs., t R~,ezma I. wagony do. mll~sa. !' Warsz. 

O rezultacie wyborów doniesiemy w przy- a opędziwszy roboty wiosenne i jesienne, Dn_Iew. donosI. co .nast~puJ~: K?leJe połu-
szlym numerze "Tygodnia." pod zimę pozbywają się szkapy, dla bra- d~lOwo-zacbodllle, Ja~ rowmeż l~Iekt~re ko-

ku paszy. leje Królestwa PolskIego, zamierzaJą za-

- lUalowlliczośi: kl'aju i jego ubóst­
wo; zal'obki fabryczne i olial'llośf ludu. 
Z gm. Kroczyce, pow. olkuskieg'o, piszą do 
Gaz. Pol.: Za najbiedniejszą gminę w po­
wieeie olkuskim uważać moina gminę Kro­
czyce. Pod względem położenia swego oko­
lica ta, po dolinie Ojcowskiej, należy do 
najpiękniejszych w kraju. Miejscowość gó­
rzysta, usiana różnorodnym lasem, a wśród 
skał, mających wygląd ruin starych zam­
czysk, znajduje siQ wiele grot wspaniałycb, 
zadziwiających swoim ogromem, które slu­
żą za schronienie bardzo bezpieczne dla 
złodziei. Tu stała rezydencyj a głośneg-o 
opryszka, starego Mularskiego z całą ro­
dziną, składającą się z żony, trzech synów 
i jednej córki, tu również i mieszkańcy 
okolicznych wiosek Dzibice, Sazany, Kost­
kowice, Dobrogoszczyce, z pośród których 

Ludność tutejszą wspiera tylko blizkość prowadzi<i na linij ach swych ~pecJ:jalne 
fabryk w ZawiM'ciu, gdzie młodzież oboj- wagony dla przewozu bydła, mIęsa J pro­
ga płci znajduje zarobek, wprawdzie bar- ~uktów mleczny?h. Oprócz tego l1a stacy­
dzo skromny, od 40-00 kop. dziennie, ale .lach ty~l)~e ko~eI będą z,budo~ane o~s~erne 
i to jest wielką pomocą. Niektórzy za za- bydłobóJllle .. NIezbędnoś? tak~c~ rZ?ZIll wa­
robkiem puszczają się jeszcze dalej: do Dą- ru~kowana Jest tą okohc~nos~H~, ze, ~ku­
browy, Sosnowca, SielclI,. Lecz dużo jest ta- tkJem o?aw ze ~tr~ny mektorycb 'pa~styv 
kich gospodarzy, co mając dorosłe dzieci, za?hodn~o-el1l'opeJsklCh co do przeme~Ie.l1la 
nie puszczają ich do fabryki, vI obawie eplZoot~I, dowóz żywego bydła z ROSYI Jest 
zepsucia, które pomittdzy fabrykantami w wzbroIllOIlY· 
Zawierciu jest bardzo wielkie. + Hodowcy chmielu w Królestwie Polskiem 

A jednak cllOciaż każdy grosz z takim i w prowincyj ach poludn.-zachodn. czynili 
trudem zdobywa się tutaj, na pochwałę starania o podniesienie cła od chmielu im­
ludności miejscowej powiedzieć lJ10Żna, iż portowanego z zagranicy. Obecnie, z po­
odznacza się wielką ofiarnością na chwałę wodu nieprzychylenia się do podanej w tym 
Bożą· W parafii K1'oczyce, stanowiącej przedmiocie prośby, wystąpili z nową do 
głównie gminę tegoż nazwiska, przez ministra skarbu petycyją, w której zapra-­
ostatnie 6 lat dużo zrobiono. Obmurowano szają o zatwierdzenie ułożonych przez się 
cmentarz grzebalny i kościelny, a w 1'. z., zasad normowania wywozu chmielu, jak to 
za staraniem obecnego proboszcza, powię- ma miejsce w przemyśle cukrowym. 
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+ Buraki zeszłorocznego zbioru, jak świad­
czą sprawozdania, zawierają znacznie wię­
cej cukru niż w latach poprzednich. Prze­
ciętna ilość cukru w dwunastopudowym ber­
kowcu buraków wynosi powszechnie pra­
wie 50 funtów; w wielu cukrowniach wy­
dajność ta jest jeszcze większą. Tak np. 
w Uladówce, w gubernii podolskiej, wynosi 
ona 62 funty, a w cukrowniach hr. Bobril1-
skich, w Smile, nawet znacznie więcej. 

Sprawy Ziemiańskie. 

T Y D Z I E Ń 
jako dotyczący licznej klasy pracowników społecz­
nych, }Jrzytaczamy tu w streszczeniu. 

Prawo o zabezpieczeniu wsparć emerytal­
nych oficyjalistom i robotnikom wiejskim w razach 
kalectwa, później starości, lub śmierci,-pragniemy 
adoptować u nas na wzór takichże samych praw, 
jakie wprowadzone zostały przez ciała prawodaw­
cze na zachodzie Europy. Zważmy nasze warunki 
cywilizacyjne i kulturalne, odnoszące się do poło­
żenia naszego rolnictwa, a każdy przyzna że: 
o ile przemysł w niektórych gałęziach zrównał się 
z przemysłem zagranicznym i stanął już na wy­
zrnach swego zadania, o trle wiele j eszcze gałęzi 
prZ!1luyshl znaj dują się we wsteczności. O rolnict­
wie naszem, rzec mozna, że upaclło ono najwię­
cej z chwilą, kiedy granice zachoduie uałożyły 
na nasze produkty rolne cła wchodowe i cena 

X Widoki przyszłych zbiorów. Podczas gdy ich spadła niżej ceny kosztów produkcyi. 

d
· l ·Wiemy przecież że tak jest, a j eżeli wiemy, 

sprawoz ama urzęlowe liardzo korzystnie powinniśmy starać się, łlbyśmy koszta produkcyi 
piszą O stanie zasiewów w Cesarstwie, zmniejszyli.. Jeżeli projekt ustawy o zabezpiecz e­
prywatne doniesienia z dalszych guber- niu oficyjalistolll i robotnikom wiejskim bytu, ma 
nij wyraźają wielkie obawy co do przy- na celu przyczynić się do zmniejszenhl kosztów 

ł h d 
produkcyi naszej (co w danym razic moze się dać 

SZ yc uro zajów. Pierwszym jej powo- oc1czuć tylko wskutkach pośrednich,-gdyż wsku­
dem jest niesłychane rozmnożeuie się llly- tkach hezpośrednich powiększy przedewszystkiem 
szy polnych, które w wielu miejscach sta- koszty naszcj produkcyi), w takim razie należy nam 
ły się prawdziwą plagą. Starzy ludzie wszystkie warunki pro i con/m tegoż projektu 

. , k dobrze rozważyć, 
przypollllllają, ze ta - było pod zimę roku W prusach po wprowadzeniu prawa o ubez-
1839-40, po której uastąpiły dwa lata picczeniach oficyjalistów i robotuików wiejskich 
nieurodzajne. Obawy wzbudza także zu- przez tak zwanych Klebegesetz i Unffallversicherungs­
pełny brak śniegu, gdy na dalekim wcho- Gezets-agrarczyki z początku narzekali ogólnie na 

1 · b ł nowe te cięzary, niedogodności i odpowiedzialnoŚĆ; 
( Zle y y już mrozy dochodzące do 20° C. dzisiaj już muiej utyskują na nową tę instytucyj<:, 
W środkowej Rosyi po wielkiej odwilży albowiem przekonali się oni, że oficyjalista i ro­
około przesilenia zimowego, która stopila 1J0tnik wiejski skutkiem nowego tego prawa nstalił 
całą masę poprzednio spadłych śniegów, się na miejscu i nie ma jllż owej .masowej emi-

h ·ł l Ó graeyi wewnętrznej.· Jakie jednak prawo to 
C WyCI nag e mr z; w wielu miejscach w Prusarh zawiera anomalie, jako przykład Sh12y 
szczególniej w gub. twerskiej i riazańskiej IJrzepis następujący: Skala premii w postaci marki 
pola pokryły sig gołoledzią. W zachodniej stemplowej wynosi 21/3% dla robotuika wiejskiego 
zno,yu stronie kraju, w porzeczu Wisly i i 21/3% dla chlebodawcy czyli razem 4213%. Gdy 

N
· l b robotnik zjawi się do roboty na j eden dzieit w t y-
Iemua, zupe ny rak mrozu i słoty je- godniu a pobicra (lzienncgo najmu 50 fcnigów, 

sienne wzbudzają obawy, źe śnieg może stanowi to za tydzieit 3 marki; przy wypłacie 
spaść na ziemię wilgotną. w sobotę wkleja się temu robotnikowi, który cały 

N t f 
ty<lziell przetrwał przy robocie, markę stemplową 

X owa cen ry uga-mleczarnia. W urz\i- za 14 fenigów, jak temu, który tylko dzieu jeden 
dzie gminy Blaszki o(lbyła się llara(la zie- pracował. W pierwszym wypadku potrąca się na­
mian nad podniesieniem dochodu z gospo- jemnikowi z <I marek trIk o 7 fenigów, a chlebo­
darstwa mlecznego. W rezultacie t}'ch ob- dawca rÓwnież N1 siebie dodaje 7 fenigów; w dm-

1 
gim wypadku otrzyma najemnik jednodniowy z 50 

rad zadecyc owano, że właściciel dóbr Bo- fenig·. tylko 43 fenigi, lecz i chlebodawca dodaj e 
rysławice, W gl1bernii kaliskiej, p. Stefan tu 7 fenigów. Warunek taki uważany jest przez 
Arnold, ma wybudować parową centryfugę- agrarczyków za nonsens. Sądzę atoli, że my, nie 
mleczarnię, która funkcyjonować będzie pod pójdziemy tą samą drogą i usuniemy a priori wa-

. nk· . l· O runki ni cdogodne, które nie mają racyi bytu. 
klerU Jem sp.ecyJa 1st Y ~ ld~nburg~. Cen- Dla zabezpieczenia oficyjalistom i najemni-
tryfuga bg(l7.Ie wystaWIOną l llkollCzOną kom wicjskim wsparć na wypadek ich nieudolności 
jeszcze w m. maju li. r, a przy niej zało- I do prar,y lub ich śm!er~i, należy n:-"m za:-ozY0 
żona bedzie świniarnia na 100 sztuk niero- "Kasę ~towarzyszony':h .ztenllan". O mampulacp t~J 

.c < O l· . . . szezegołowo mówlC me będę, gdyż mamy w krajU 
gaCIzuy. , ko ICzne wl:H.e zob?wI"l,zały SIę instytucyj e prywatne, z przepisami i taryfami , z któ­
dostarczac do centryfug1 codzIeume wszy- rymi łatwo się zapoznać możemy. 
stko zbywające od domo,yego uźytku mle- Idz~e t~l o .załoźell~e . t~jże kasy 8towarz~­
ko ra:zem od 600 krów. Niezależnie od te- szony~h z~enllan l ułozeme JeJ. ustawy, ~·z~cz~ ~to: 
.' , ..., . 'l l .. ra rowmeż mało przedstaWIa trudnosCl,-Jezeh 

go ma . za?I.lal pIZyStąpIC (?~ eCza.lllI b.o- .1-0 władze towarzystwa kredytowcgo ziemskiego 
ryslawlCkIeJ p. Greye, właf;C1CIel BlSkupIC, przyjdą nam w pomoc, 2-0 j eżeli przystąpicnie do 
z obora około 100 krów. Cena mleka do- .kasy stowarzyszonych ziemian będzie przymusowe". 
starczanego do mleczarni ustanowioną zo- Pierworys ustaw~ j est. następujący: . 

ł .., 6 ... 1) Do kasy ubezpleczen stowarzyszonych zle-
~ta a na pIen:vsze. ~ai;, ~ mIeSIącach. ma- mian, winien należeć ka2cly ziemianin, który nie 
JU, czerwcu, hpcu l SIerpnm po kop. 12 za podlega Pl·awom włościaitsldej posiadłości. 
garniec· we wrześniu październiku marcu 2) Kapitał zakładowy, gwarantowany przez 
i kwiet~iu [Jo kop. 14: za~ W list~padzie stowarzys~onych w ilości 25,000 rubli, j est tymcza-
0". d . r' ·· l k' D' sową pozyczką, daną na ten col przez towarzy-
olU mu, st) CZ~1lU l utym po. op .. lo, 0- stwo kredytowe ziemskie. 
stawcy do kazclych 100 rubh wZIętych za 3) Zarząd kasy stowarzyszonych składa się 
dostarczone mleko ohowiazani sa clostar- z trzech członków dyrekeyi głównej i komitetu 
czyć pO półtora ]WI~ca kartófli dla lltrzyma- tomll·z. kr~cl. ziem., których dwaj zawsze czynni 

. , . . . . będą, trzeCI zaM dla zastępstwa. 
ma SWll1Ialm. 4) Stowarzyszeni składkę ubezpieczou sw 0-

X Dyrekcyja główna upoważniła dyrek- ich oficyjalistów i robotuików. wiejs.kich opła~ać 
cyje szczegółowe do niewymagania nowycb będą ra~ na rok do kasy pOWla~OweJ, za odd.ZlOl­
I. • l ł l d k' . . nym kWitem, poczem kasy llowlatowe skła~lu .ze­
;:;WIaC ectw Op aconyc ~ pO at ow glunto- brane przekażą do kasy stowarzyszonych ZIemIau. 
wycb od tych wszystkIch stowarzyszonych, 5) Kasa stowarzyszonych ziemian ma za za-
którzy źądać będą konwersyi pożyczek danie i obowiązek:. ... 
Towarzystwa 5 procentowych przyznanych a) p~ UpłyWl~ . tr~ech lat ofi~~'Jahstom I sta-

. l . . '.,. k łym robotmkom wlOJskim zepewlllc na wypadek 
na Ich (oba,. na podstaWIe pIZepISÓ\~ ~a - ich nieudolności do dalszej pracy pewne wsparcie 
sowych zatWIerdzonych przez p. mUllstra lub jednorazowe odszkodowanie, w stosunku do 
finansów d. 23-ge maja 1889-go r., bez ich wyl~agro~lzcnia! do. cza~u ich Shl~by, lub sta­
wzgledn na to czy umorzyli oni lub nie łego najmu l w mIarę Ich ?Ieud~lnoścl. 

< l· .1· • 't . , . k· 5 NR Za podstawe lIczy SIę rs. 150 rocznego 
umor~y I uZIeSH~ ą .częsc ]?Ozycz l -p~·ocen- wynagrodzenilt oficyjalisty dworskiego, oraz ze 
toweJ na dobrach Ich zahIpotekowaneJ. Je- po 40 latach służlJy, należy mu się emerytura 
dnocześnie jednak stowarzyszeni obowiąza- podług normy pailstwowej; .nieudolność. do .\Jracy 
ni bedą przedstawić kwity z opłaconych w tym samym stosunkn oblIczoną bQdZle. NI.e m~-

< •• h my potrzeby dawać lepszych warunków, Jak Je 
podatków gluntowyc . dają władze rządowe swoim urzędnikom. 

Pomoc dla oficyjalistów wiejskich. 
P. Ed. Steinhagen, nasz korespondent i współ­

pracownik, złożył warszawskiemu oddziałowi rus­
kiego towarz. popierania przemyshl i handlu 
w sprawie ofieyjalistów wiejskich, a mianowicie 
W sprawie zabezpieczenia ich bytu, referat, który, 

b) Ofieyjalistom i stałym robotuikom wiej­
skim zapewnić pewne nagrody jednorazowe za 10, 
20, 25, 30, 35, i 40 lat służby i najmu na j cdnem 
miejscu. 

c) Wdowom i sierotom po oficyjalistach 
i stałych robotuikach wiejskich zapewnić w miarę 
lat służby i najmu jednorazowe wynagrOdzenie, 
w każc1ym razie nie wyższe nad sto rubli. 

(C. d. n.). 
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ROZMAITOŚCI. 

Komisya kolonizacyjna w Poznańskiem Mbyla 
od p. Nepomucena Niemojewskiego dobra Pogrzy­
bowo, do których należą folwarki: Stary i Nowy 
Rąbczyn, Stare i Nowc Jelitewo, Sali sław i Wa­
lentynowo, położone w powiecie odolanowskim 
mające obszaru 11,000 mórg za 1,670,000 marek: 
Nadto nabyła taż komisya od hr. Solmsa, niemca 
dobra rycerskie Radojewice z folwarkami Popowo 
i Przybrsław. Majątek ten położony w powiecie 
inowrocławskim , ma 3,520 mórg obszaru i nabyła 
go komisya za 330,000 marek. Wreszcie nabyła ko­
misya kolonizacyjna od niemca Henryka Buttla 
z ,Yykow1l dobra rycerskie Strzydzew, położone 
w powiecie pleszewskim, a obszaru 1,140 mól·g, 
za cenę 190,000 marek. ·Wszystkie te dobra nabyła 
komisya kolonizacyjna, aby z nich i przyległych, 
już przez nią nabytych i rozkolonizowanych i ma­
jących być rozkolonizowanemi wsi uh'i'orzyć dwie 
wielk.ie parafie niemiecko-katolickic. N owo nabyte 
dobra są wszystkie polożone w pobliżu grani"cy 
mają ogółem obszaru 15,760 mórg, a nabyła j e ko~ 
misya kolonizacyjna za sumę 2,190,000 marek. 

Wielocypedy do jazdy po śniegu i po lodzie. Po 
welocypedzie wodnym teraz przyszła kolej na śnie­
gowe i lodowe bicykle. Ojczyzną tego nowego po­
myshl-Ameryka, a miano wynalazcy Jonas Schmid. 
Jest to kombinacyj a welocypedu z łyzwami. Koło 
Tozpędowe zaopatrzone jcst w kolce, które podczas 
jazdy wrzynają się w śnieg albo lód. ·Wprawia sie 
ono w rllch za pośrednictwem łaucuclla idącego od 
pedałów. Jeżeli welocyped ma być uzyty na lodzie, 
przytwierdzają się dOli łyzwy, które odją6 i dopa­
sować sie daja z wielka łatwościa. Pomimo do~ć 
skombinowanego na pozói· meehauizmu. w elocyped 
ten jest bardzo prosty i wygodny; kierować i ma­
newrować UlL nim równie łatwo, jak na zwyczaj­
nym. \Velocype<ly śniegowe i lodowe mają zape­
wnioną przed sobą przyszło~ć w takich szczegól­
niej okolicach, gdzie zima trwa dłngo i surowa 
bywa. ,Yeszły one też odrazll w uzrcie wAmery: 
ce Północnej w okolicach, gdzie większe \Jół r u­
ku ziomię ~nie:lmy całun poklTWa, a niewątpliwie 
ukazą się niebawem i w naszym kraju, gdzie sport 
welocypedowy coraz wiQcej zyskuje zwolenników. 
Słabą stroną tego wynalazku jest wysoka jak do­
tąd cena, ale ni e ulega 1'i'ątllliwoŚ"ci , że z biegiem 
czasu i sam model da się uprościć i przy większym 
rozpow'szechnieniu, cona nowego w elocypedu sta­
nio się przystępni ejszą. 

Małpi język. W swoim cza ie podaliśmy wiado­
mość, że dawny filolog amerykailski Garnier, udał 
się w głąb Afryki, aby studyjować małpy i ich 
obyczajo. Dziś 1l102ellly podać naszym czytelnikom 
wiązkę sz(·zegółów, tyczących się tej oryginalnej 
wypmwy. Otóż Garnier, w liście pisanym du swe­
go brata donosi, że jego studyja uad małpim języ­
Idem, wyd~lły świetnc rezultaty. Zdołał ou bowiem 
zanotować jUz :l00 wyrazów przez małpy używa­
nych. Oprócz tego, poznał i zapamiętał j eszcze od 
20 do 30 wymzów, których na nieszczęście nie 
mógł jeszcze utrwalić w fonogmfie. Następnie do­
nosi, ze oswoił następujące maJpy: 1) Szympansa, 
wymawiającego słowa: Tella.koe pakeha, co w języku 
Autochtonów oznacza: nDzieit dobry cudzoziemeze"; 
2) Goryla, wym11wiającego 20 wyrazów i .3) samicę 
Omng-outanga, mówiącego po niemieckn: Do,mer 
lIlId Blitz. Słów tych nauczył się orang-outallg od 
Niemca, który słu2y Garnierowi, jako przewodnik 
w c1ziewieznych lasach Afryki środkowej. 

Ilość soli na kuli ziemskiej. Obliczono, ze sól, za­
warta w wodzie morSkiej, przedstawiona w postaci 
bryły, wynosiłaby 85,00U mil szeŚCil'nlly<:h, czyli 
objętością przcwyzszałaby caly ląd stały razem 
Z gór'tmi, wznosząey się nad poziom morz~~. 

Siedmioletni wybawca. Drwal Grillot mieszbł 
z rodziną w lesie lHol1trichar<1, de]larh"lmentu Loir­
ct-Cher w lepiancc skleconej z drzewa i ziemi. 

Przcd kilkonHl duiami, podczas gdy dl·wal 
wyszcdł na robotę , a w lepiance }Jozostali: żOlla 
j ego, siedmioletni syn Edward, czteroletuia có­
reczka Edyta i dwuletnie dzie(,ko, lepianka się za­
walila., zasypująe w swych gruzach wszystkich 
w niej obecnych. 

Mały Edwardck, ni e tracąc przytomności , 
wygrzebuje sil) z pod gruzu i pomimo palącego 
się na ognisku ogniu, włazi w napół rozwalony 
komin i tą drogą wydoMtawszy si ę na zewnątrz, 
biegnie do drzwi wchodowych odpycha je i dru­
bnemi swemi rączkami zaczyna rozkopywać zasy­
pującą jego matkę i 8iostry ziemię. 

Matka usłyszawszy jego rol)Qtę, woła: 
- 'l'utaj jestem, kOl] prędzej, duszę się, 

umieram!. .. 
- Mamo, mamo, nie umrzesz! - woła zroz­

paczony chłopiec, - kopie dalej zapamiętale i na­
raszcie odsłania twarz matki. Odkopuje ją dalej, 
pomaga matce ściągnąć z ogniska na którym le­
żała, siostrę Edytę i za ypawszy ziemią ogicil, 
biegnie krzycząc: oj cze, oj ezc! 

Usłyszawszy nawoływania srna, będący nie­
daleko ojciec, nadbiega wraz z innymi drwalami 
i koilCZą rozpoczęte przez siedmioletniego malca, 
dzieło wybawicnia. 

Matke wraz z dziećmi nłozollo na wózku 
i odwieziono do szpitala w miasteczkn Moutri­
chard. 
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Matka i naj młodsze dziecko wyszły cało 
z tego nieszczęśliwego zdarzenia, czteroletnia jed­
nak Edyta upadłszy przywalona ziemią na ognisko, 
uległa tak mocncmu opaleniu pleców, że po trzy­
dziestogodziunych męczarniach umarła. 

18 (30) stycznia w urzędzie pow. Często­
chowskiego na dzierżawę w ciągu lat 1894/6 do­
chodów z targowego, jarmacznego, mostowego 
i brukowego w m. Częstochowie, od sumy 4677 rs. 
94 kop. rocznie, in plus. 

:Ruch. pociągó," 
dr. żel. na stacyi Piotrków na sezon zimowy 1893/4 r. 

wprowadzony z dniem 27 października. 

W dzień pogrzebu córeczki nieszczęśliwego 
Grillota, inni drwale zebrawszy się, odbudowali 
mu zniszczoną lepiankę. 

~ biblijografii i Prasy. 

- "Ateneum", zoszyt I, tom r za mIeSIąc sty­
czeń, wyszedł z druku i zawiera: "Pesymizm". 
przez \V. Lutosławskiego;-"Nauczyciel·' . Opowia­
danie. przez Wł. Rawicza;-"Emil Faguet i kryty­
ka psychologiczua." przez Edwarda Przewóskie­
go;-"Posąg". przez A. M.-skiego;-"Listy czes­
kie". XXIV. przez Dr. Gaplera;-"Przegląd tea­
tralny." przez E. Lubowskiego;-"Sprawy ekono­
miczne". przez Leona Iwanie.kiego;-"Klemens Jn­
nosza'" przez Piotra Chmielowskiego;-"Teatr w 
Anglii". przez N. T.;-"Z okazyi wystawy". przez 
K. R. Ż.ywickiego;-.,Rozbiory i sprawozdania". 
Sewer, "Nafta". Powieść w 3 tomach. \Varszawa. 
"Kurjer \Varsz.", 1894. przez P. Cb.;-"Nowości 
brukowe i literackie";-"Kronika miesięczna". przez 
B. Lut.;-"Ogłoszenia". 

Licytacy je w obrębie guberni i. 

Kronika giełdowa. 
23-go Stycznia. 

a) w kierunku od War-

~ szawy do Granicy: 
M 1 Kuryj erski {prZYCh. 

(2 klasy) odchod. I 1 
m 5 Pospieszny {przYCh. 9 

(2 klasy). odchod. 9 

~ 7 Osobowy { przyclI. 3 
(3 klllsy). odchod. 3 

J\~ 13 O b { przych. 8 
. so owy odchod. 8 

b) w kierunku od Granicy 
do Warszawy: 

~ 2 Kuryjerski (przych. , 3 
(2 klasy). t odchod. 3 

M 6 Pospieszny {prZYCh. 6 
(3 klasy). odchod. 6 

~ 8 Osobowy (przych. 2 
(3 klasy). lodchod. 2 

~ 14 O b { przych. 9 
• - so owy odchod. 9 

c) Pociąg miejSCOWY 
(3 klasy): 

M 16 {WYCh. z Piotrkowa I 6 
M 15 przych z\Varszawy 11 

" 

~I. I 
56 }w nocy. 1 

39 } zrana. 49 

17 II } po p.ołu-
29 dmu. 

5 \ wieczo-
15 ) rem. 

I 
II 

3 ' }w nocy. 11 

24 } wieczo-
34 rem. 

4 ) W POhl-
24 dnie. 

16 l} 28 rano . 

rano. 
35 wieczorem. 

- W dniu 20 stycznia (1 lutego) na placu Wło­
dzimierskim na sprzedaż mebli: lustra i zegaru, 
od sumy 1551's. 

- 31 stycznia (12 lutego) w magistracie m. No­
worado1Uska na konserfacy)ę wciągu 1894 r. studui 
i pomp w m. Noworadomsku, od 44 rs. 80 kop. 
in miuus. 

)lożna dziś zaznaczyli pokaźną zwyżkę kur­
sów rublowych. Ostatnia poczta podaje k\ll's 222 
marek za 100 rubli od wielu już lat nic widziany. 
Sądzą, że zwylka usprawiedliwiona traktatem han­
dlowymi korzystnemi cyframi budżetu, jeszcze się 
rozwinie. Interesa papierami publicznemi wciąż 
cierpiały z powodu braku gotowizny. Z jedynym 
wyjątkiem 41/2% listów ziemskich, wszystkie inne 
walory procentowe spadły. Listy ziemskie zacho­
wały jednostajny kurs 98 rs. 35 kop. Listy miej­
skie ostatnich seryj silnie zaofiarowane zeszły na 
rs, 100 kop. 40. Znajdują mało nabywców. Obliga­
cyje m. Warszawy silnie ofiarowane, zeszły do 
993/,. Listy m. Łodzi po 99.60 ofiarowano. Prowin­
eyjonalne 6% listy w lepszym nastroju zapłacono 
101.75 i 102.45 za Kaliskie, Lubelskie i Płockie, 
Walory Państwa bez zmiany. Listy likwidacyjne 
96.50 w dużych i 95.85 w małych sztukach. Po­
życzki wewnętrzne następnych emisyj nabywano 
po 94.65; za wscho<lnie pożyczki słabiej druga 101. 
50, trzecia 102.50 w żądaniu. Premiowe pożyczki 
241,226 i 191 stosownie do seryi. Z pośród akcyj 
kupowano handlowe do 4ÓO rs., czyli o 15 rs, 
<lrożej w ciągu tygodnia, dzięki wskazówkom pe­
tersburskim. Podług notowań biura Bankowego 
Gazety Losowań płacono: za marki 45 1/ 2 , za franki 
37, za guldeny 74 1/2, 

____ Poleca się I)iel'wszorz~dny 
~ a tani JIotel Angielski w m. 
Częstochowie, w blizkości dworca kolei 
żelaznej. 

o G Ł O S Z E N I A. 
, 

~Go/ ~m ATKA T WYNAJEM POJAZDOW 
~ 180 Sztuk ~ • Szuwaks Wazelinowy 

Włod.zimierza Sa)?ińskiego 

II 
wielkich topoli balsamicznych, II 
zdatnych na wszelkie wyroby do 

l ul. Petersburska wprost Poczty. 

~
~przedallia w \Voli Wiązowej POd~ 

., Szczercowcm gub. piotrkowska. c., falJryki I. Ossuchowskiego \V Tomaszowie 
KARETY/POWOIY/BRYKI/KONIE. 

(26-23) 

(3-1) 
jest do sprzedania we wszystkich sklepach polskich. Główny skład wilklepie eiOS\.. ~~ pod firmą "Mieczysław" przy ulicy Petersburskiej. U w a g a: Wielka 

I be~l~m~~~~~~:.I~!t 
oszczędność! Szuwaks w tekturowych pudełkach. Próżne puszki od szu-

I 
waksu, kałamarze i butelki z firmą fabryki przyjmują się nazad w cenie: 
puszki stosunkowo do wielkości 3/ l , 1, 11/2 kop., kałamarze 1 kop., butelka 

Zwracać uwagę na firmę 
na opakowaniach, 

11/2 kop. (1-1) ~ ;, 
tO '" 
<> - ~ 

nek dogodny w kartoflanej oko­
licy. 'Wiadomość na miejscu Wola 
Wiązo"a pod Szczercowem. 

(3-1) I 
::K_ S:RO:KO\J\TS::KI 

W Dąbrowie Gorniczej 

~ :::.:: .~-. 
~ ~ ...... "", 
~ UJ ~.~ 

~w ~ ~~ 
~~.qo:: ~~ 

1::1;3 ~< ~ ~ 
~:§ s:::::.::.g ~'2 
~~ .~ :;~Jd 
.~ ~ p ·-·2~; 

1f~...r·J"V'"'..r..r..r...r...r..r..rJ"..r..r..rJ'V'"./'\./'V"J'V"~~ 

r Do ~~rz~Qania C wlok 1 
~ dobrej ziemi pszennej II klasy 
~ z zasiewem, bez budynków, z wol­
~ nej ręki, warunki bardzo dogo-
~ dne. Slużebności ża<lnych. W ~ 
~ miejscu możność bardzo taniego ~ 
~ pobudowania. \Vola Wiązowa pod 5 
ll. Szczel'cowem gub. piotrkowska. A 
,) (3-1) \~ 

~::IU:::a"V"'.rJ'V"V'V"'..r...t"'\r...r...rJ'..r.r.r.r..r..r.........,...r .. ......,..,.,..,~-:!Y 

przyjmuje bezinteresownie do sprawdzenia wszelkie frachty kole­
jowe i podejmuje się poszukiwania należności w zarządach kolei 
i na drodze sądowej. W razie skutecznej reklamacyi, pobiera 
procent \Id odzyskanej sumy, stosownie do umowy. (6-5-2) cd N'"" 

FOLWARK BOiYKÓWKA 
.:: ~ ~ I- g~'>! 

U D Z J E L A ltl ~~ ~ ::.:::-"'!j 

l~ KCYJ t 
~~ . .-ł <~~o 

~ "'I:l ,..._N,,~ 
w powiecie noworadomskim, st. poczt. ~ ~ - -'-.~ ~ 
Koniecpol: użytków odseparowanych ~ 'Ę ~ ł- -5.~"g 
mórg 3:>0, z illwent~rz~m ~y~ym i ma:- niemieckiego z konwersacyją. <Il"~ ~ en ~ ~~ 
tw~, Jest do wy~l~lerz~WIema.przynaJ~ Bliższa . wiadomość w ksiegal' l' ~ ""o/: ~ ~ __ ~ ~ 
mmeJ na lat szesc. Bliższa wJadomośc ,. • n _ L ....... - _ ~ 
na mieJ'scu i u ReJ'enta Kużelewskie- p. PansklegO. (3-3) ~ "'" ~ ~ ~.~ 

QJ ~ ". 's /: -go w Piotrkowie. (4-3) 1---------------1 H tli) ~ >- "'.~ 
XXXXXXXXXXXXxxxxxxxxxxxx DROGA. ŻELAZNA S 3: N 1;3 ~ 

~ 1Vt t Y'N Ą łlt ~ j'~!~~~,~~~~O J.~!J, ~O.~,_ p!~~::~::~::;,i:~:~!~:, i1 a g :~ 
X~ z własuym wiatrakiem miałby X pie bławatnym J. Olszowskiego w Ho- przez ll1teresantow towary I bagaże p.. ~ O o ~ 

doskonałe utrzymanie w ludnej ~x telu Litewskim w Piotrkowie. (2-1) jak również przedmioty pozostawione o.> ... ~ 
LL.. ~ wsi, otoczonej liczuemi koloni- Zatwl'el'dzOlle pl'ZeZ JW. ptrzez. Phasażerów w wagty°knaluch 910U~ na ~ en~. 

X jami, trzy miasta blizko. Grunt X s aCYJac , na mocy ar u I 40 ~ '" 
X i plac dogodny pod wiatrak mo- x~ Ministra Spraw W ewnętrznych us~wy ogólnej dróg żelaznych l'osy~- _______ Z ________ _ 

X~ pżnOad nSazbcYZcC··I'Ct:O~nwioel·ll\.~ola ,,(T.3i~01w) a X i kaucyjonowane pod firmą skich,. będą . ,sprz~da~e prz.ez .pubh- '4:lAUeMOpel~tm ! 

XXX XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX WarQlaWQ~ 'ID Dl'UrO n~ ~OQIOńll cZ~i~~~i~~~~~ ~~~::~;c~ ~:~:~~~n~~~ 4:lAUe!qeJpod aIs zpazJłS 
l) I)~ U D U 1 l) uli czas~ i miejsc~ sprzed~ży, rodz.aju i 

" wagI towaru, Jak rówl1Ież ~Nł lIstów 

"ESPERANTISTO" otwarte w Warszawie przy ulicyfl:a~htowyc?, bQdzie opub!ikowany w ------.-.-.------­
V1' . b ':1\' 8 . t N' .N.M 1, 2 1 3 WarszawskICh Gubern-~ Do dZISIejSzego numeru do-

rlelZ owej J ~ ,W!HOS leca- skich Wie<1omosti. Niezależnie od tego. . . 
Pi smo w j ęzyku międzynaro<lowym lej. Telefonu ~g 461. szczegółowe ogłoszenia są powywie- łącz~. SIę arkusz 29 pOWIeŚCI p. t . 

.. Esperanto". Przyj!lluje ogłoszenia do wszystkic~ pism szan.e na w?zys~kich. ata.cyjach tak wy- Eliksir długiego życia" 
Prenumeratę (rocznic rs. 1) pl'zyj- perYJodycznych, po cenach redakCYJnych. syłaJących Jak l odbI eraJących towary. " 

ml1j e księgarnia A. Pańskiego . (2-2) Kautor otwarty od 9 rano do 10 wi eczór. (3- 1) przekład z francuzkiego. 

Redaktor wydawca Jlil'osław Dobl'zallski. 

)l;03BO:IellO Il;en3ypOJO . IIeqaTallO B'L IIeTpoKoBcKoJl: ry()eplIcKoH T!morpa(~ill'. 
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którego zmusza} ją oJCiec. Niedość, że utracił cały 

majątek córki, że biedne dziecię dozwoliło mu sprzedać 
swe zamki i lasy, nędzny gracz chce teraz zmusić 
córkę do poślubienia właścicieła przeklętego zamku. 

- I znów ten człowiek! - zawołał Rath - czyż 

zawsze imię jego słyszeć będziemy, kiedy idzie o nie­
szczęście lub zbrodniQ? 

- Gwałtowna miłość, jaką stary hrabia powziął 
dla Moldy hyła wiadomą powszechnie-rzekł sędzia­

i odtąd wszystko złoto przetapiane w jego tyglach 
przechodziło w ręce Komorna, który je rozrzucał na 
zielonym stoliku ... Moldl:\, przybyla prosić mnie o opie­
kę i ja sam zawiozłem ją do klasztoru, gdzie pozo­
stanie dopóki ojciec nie uszanuje jej woli, 

- Zechciej baronie dać mi pozwolenie weiścia do 
więzienia; nie chcę dłużej opóźniać przyjęcia hrabiego. 

Baron napisał słów kilka na kartce i podał ją 
redaktorowi. 

Wkrótce potem służący wprowadził Komorna do 
gabinetu harona. 

Nigdy jeszcze twarz hrabiego nie okazywała ta­
kiej wściekłości i gniewu, nawet w dniach najfatal­
niejszych, kiedy fortuna zawzięcie go prześladowała. 

Baron Semper odwiózłszy ·Moldę do klasztoru, 
wrac .. jąc, wstąpił do pałacu Komorn, by zawiadomić 
ojca o postanowieniu, jakie powzięła młoda dziewczy­
na, Nie zastawszy go w domu polecił TIli, by powia­
domiła swego pana o przyczynie jego odwiedzin. 

Chytra duegna postanowiła skorzystać ze spo­
sobności i, zanim Komoru powrócił do domu, osnuła 
zupełny plan kampanii. Opowiedziała rozwścieczonemu 
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XIX. 

Nowy przyjaciel Niklasy. 

Niklasa już tylko chwilowo przebywała w swej 
oberży. Od chwili tajemniczego zniknięcia córki, błą­
kała się po wsi i po drogach, zapytując przejezdnych 
czy nie spotkałi małej, jasnowłosej dziewczynki. 
Słuchano jej cierpliwie, jak się słucha obłąkanych 
lub nieszczęśliwych. A rozum Niklasy coraz bar­
dziej się zaćmiewał. Tak za"wsze starannie ubra­
na, nie widziała na sobie podartych sukien; na 
twarzy jej widoczne były ślady łez i boleści, w oczach 
wyraz obłąkania. Córka znikając zabrała jej rozum 
i serce. 

Policy ja kilka razy chciała ją zatrzymać, jako 
włóczęgę, niepokojącą publiczność, lecz sędzia Semper 
zawsze stawał w jej obronie, mówiąc, że jeżeli poli­
cyja nie jest w stanie dać jej pomocy, niechże przy­
najmniej dozwoli samej poszukiwać dzieci~cia, 

Ileż to razy, biedna kobieta przebiegała place 
publiczne, śledząc niespokojnym wzrokiem cyganów, 
pokazujących sztuki; sądziła, że wśród nich 11jrzy swe 
dziecię, lecz llapróżno wlepiala wzrok w ich na­
mioty: widziała tylko dziecięce bronzowe twarze, włos 
kędzierzawy i czarne oczy; żadne z nich nie miało nie­
bieskich ocząt, białej cery jasnych włosków Gildy. 

Eliksir dhlgiego zycia. 20 
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- Nie widzieliście Gilc1y?-pytala wokoło prze­
chodniów. 

M~żczyzni wstrząsali głowami. Kobiety ścigały ją 
wejrzeniem pełnem litości. Wejrzenie to Niklasa ro­
zumiała i ocierając łzy, dziękowala skinieniem. 

Dnia jednego weszła do przedsionka pięknego 

domu. Idąc całą noc za bandą cyganów, znużona 
i zgłodniała upadła prawie bez czucia na schody ka­
mimme. Wyrwał ją z tego stanu głos ostry i szorstki. 

- Co tu robisz u dyjabla, kobieto? 
N"iklasa uniosła głowę i odpowiedziała zwolna: 
- Nie widziałeś pan mojej Gildy? 
Człowiekiem, któremu to pytanie zadała był :c\fa­

thias Rath, 
Wzru,;zony, bo słyszał już o nieszczę~liwej, wziął 

ją zlekka za rękę. 

- Wejclżcie do pokoju, biedna kobieto-rzekł­
potrzebujeeie posiłku dla nabrania sił. 

Niklasa posłusznie szła za nim. 
W chwilę potem przyniesiono jej lekki posiłek, 

a l\lathias Rath stanął obok niej. 
Widząc, że odzyskuje siły, zaczął ją wypytywać. 
- Skradziono wam podobno dziecko?-rzekł. 
- Skradziono? nic wiem panie ... ona zginęła ... 

a teraz szukam jej i znaleM mu zę. 
- Jakże dawno zgin~la?-pytał dalej BatL. 
Niklasa obydwoma rękoma ścisnęła skronie. 
- Nie mogę już dni zrachować.,. - szepnęła.-­

Córka zabrała mi mój rozum ... Bo rozum matki, panie, 
to widok i uśmiech jej dziecięcia. Czasami zdaje mi 
się, że to było wczoraj, to znów ze wieki już upły-
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powrócił jednak do hotelu w Buda-Peszcie, gdzie swój 
mantelzak pozostawił. Właściciel hotelu potwierdza 
zupełnie zeznanie bandyty. Jak mówi, miał to być 
mIody człowiek o pi<)knej twarzy, lecz w ubiorze zni­
szczonym, jedna tylko szpada lśniąca i wyostrzona 
okazywała, iż często była w użyciu. 

- Ten więc podróżny również zniknął?. - za­
wolał Rath. 

Tak jest. 
- A baudyci utrzymują, że go me zabili? 
- Wszy cy zgadzają się na jedno, 
- Była to rzeczywiście noc niespodzianek i zni-

knięć baronie-rzekł Rath-wszak i dziecko Niklasy 
tegoż samego dnia zginęło? 

-- I dotąd próżne są poszukiwania policyi-od­
powiedział baron. 

- Czy wiesz barouie, co myśl<) o tej sprawie? 
Oto gdyby to oclemnie zależało, kazałbym przetrząsnąć 
podziemia zamkowe; dziecię mogło zabłąkać się tam 
przypadkiem. 

- W takim razie znaleźlibyśmy już tylko trupa, 
bo umarłaby z głodul-rzekł barun. 

- To byłoby straszne-za wolał Rath. 
W tej chwili lokaj oznajmił przybycie hr. Komom. 
- Poproś go do salonu --odpowiedział baron -

a po wyjściu pana Redaktora, tu go wprowadzisz. 
:c\Iathias Hath powstał. 
- Przyczyna, która tu sprowadza hrabiego nie 

jest dla mnie tajemnicą - mówił dalej baron,- dziś 

dwór i miasto całe wiedzieć będzie, że Molda schro­
niła się do klasztoru, aby uniknąć małżeństwa, do 


	Tydzien1894nr04str1
	Tydzien1894nr04str2
	Tydzien1894nr04str3
	Tydzien1894nr04str4
	Tydzien1894nr04str5
	Tydzien1894nr04str6
	Tydzien1894nr04str7
	Tydzien1894nr04str8

